
GAZETA i ŁyDWSRA.
W torek N r' 23 . kw ietn ia i 853-

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z  Widdnia. — •

Ces. król. powszechna kamera nadworna, 
Porozumiawszy się z c. k. połączoną kancela
r ią  nadworną i c. k. najwyższą izbą sprawie
dliwości, mianowała burmistrza drohobyckiego 

r- Emilijusza Festenburga, i praktykanta kon- 
c®ptu galicyjskiego urzędu fiskalnego Dr. Ju- 
"jana Matkowskiego , adjunktami przy galicyj- 
6oitn urzędzie fiskalnym.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Rossyja.

Z Petersburga d. 27. marca  (8. hw iet.) —  

Eto są namienione w przeszłym numerze 
ja*. u. doltumenta dyplomatyczne.

Tłumaczenie m em oryjału porty otomańskiej, 
^gczouego miniBtrowi iossyjskiemu, panu Bu- 
l*®niew, 5. (17.) lutego 1833 roku- 

łp skutek pom ocy we flocie przez n. cesarza 
l°8ayjskiego w. sułtanowi ofiarowanej i z żywą 
''dzięcznością przez j .  c. m. przyjętej, ułożone 
*°8talv łącznie z p. ButieUiew środki spieszne- 

Wykonania tej ob ietn icy , i przedsięwzięto 
°aWet potrzebne ku tem u Uroki.

^Wracając atoli uwagę na obecny stan rze- 
Czy< t. j .  na powrót z Egiptu p. jenerała M u- 
rawjewa , posianego tam z polecenia j .  c. m., 
Ila trczyaione jem u  przez M ehm eda Ali przy- 
,Zeczenia , a razem i na wiadomości odebrane 

Ihrahima paszy, który oznajm uje p orcie , 
'* zatrzyma się na m iejscu , na którem  się te- 
*az Znajduje i dalej nie p o s tą p i;—  i ,  przypi
s i e  te wszystkie wypadki^wpływowi zbawien- 
'>’ch zamiarów j. c. m . , mamy sobie za po- 
‘ ptiość, oświadczyć najżywsze nasze dzięki i 

^Igłębszą wdzięczność, jaką jesteśm y przejęci.
Tymczasem wszakże , we względzie żądanej 

k°mocy, przedstawia nam się teraz nowa uwa-
Zaiste , nie trzeba zbyt rychło nabierać 

j l i c z n e j  ufności w aktach strony przeciwnej, 
, ec*» gdy się tez zdarzyć mogło, ze wykonanie 
A ZVVzględne i zbyt spiesznie wspom oiouego 
Wji O8trożności obudziłoby n iechęci i spra- 
s. 0 Ponowienie działań nieprzyjacielskich, po

now iono przeto, podług zdrowej polityki, nie

odstępować zupełnie środka , o którym rzecz 
id z ie , lecz  przedsięwziąć tajemne rozporzą
dzenia ku uskutecznieniu jego w razie potrzeby.

Rozporządzenia te są następne : izby flota , 
o której puszczenie się w podróż proszono, by!a 
zawsze w gotowości do wyruszenia , nie zdej
m ując się wszakze z kotwicy; izby czekała dal
szych rozkazów, i żeby, gdy je j zapotrzebują, 
mogła wypłynąć natychmiast i przybyć jak naj
rychlej.

Jeden lekki statek ma bez przerwy stać w Bu- 
ju k d e re , przed pałacem rossyjskim , iżby tej 
flocie m ógł w każdym razie zawieźć potrzebne 
rozkazy.

Wykonanie tych rozrżądzeń należy do p. m i
nistra rossyjskiego; w myśl zaś dobrych ch ęci, 
oświadczonych przez n. cesarza, wypadałoby , 
dla uczynienia pom ocy zupełną , przyjąć we 
względzie posiłków lądowych , plan podobny 
tem u , jaki dla m orskich skreślouym został, 
ażeby, w potrzebie, te posiłki znalazły się rze
czywiście pod ręką , i nie pozostały w tyle od 
odsieczy morskiej , we względzie swego wpływu 
i skuteczności. . ^

Niech więc to wojsko wystąpi do marszu na
tychmiast; niech idzie wzdłuż Dunaju; niech 
tam stoi w pogotowiu czekając na rozkazy, które 
m u wprędce prześle , stosownie do okolicz
ności , nasz przyjaciel, pan minister rossyjski, 
który będzie uwiadom ionym , jak  się rzeczy 
m ają, i nakoniec , niech p. minister raczy 
wejść o tera w stosunki z p. jenerałem  Bisielew.

Takito jest przedm iot niniejszego m em ory
jału , który się przesyła p. ministrowi rossyj- 
skiemu.

M em oryjał podany wysokiój porcie przez m i
nistra rossyjskiego 5. (17.) lutego 1833.

D opiero co otrzymałem m em oryjał, oddany 
przez p. reis effendi drogmanowi rossyjskie- 
m u , i spieszę nań odpowiedzieć.

Oświadczenia wdzięczności, wynurzone przez 
w. sułtana za szczerą przyjaźń, której cesarz 
jm ć dał mu dowody w poselstwie jenerała Mu- 
rawjew, i przez ofiarowanie posiłków m orskich, 
b ę d ą , pewien tego jestem  , m iłe ptzyjętemi 
przez jego  cesarską mość.

)(
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N ie om ieszkam  tez uwiadomić dwór cesar
ski o modyfikacyjach, wymienionych we wspo- 
m niónym  m em oryjale, we względzie żądanych 
przez porte posiłków w wojsku lądowem ros- 
eyjskiem , z ponad Dunaju.

Co się zaś tycze modyfikacyj, wskazanych 
w m em oryjale, w przedm iocie wysłania eskadry 
z morza Czarnego, pospieszę i o tych dać znać 
p . admirałowi G reigh , przez pocztę rossyjską, 
znającą odejść w dniu jutrzejszym . Zawsze j e 
dnak powodowany wspaniałemi i zyczliwemi za
miarami m ojego dostojnego władzcy, m am  so
b ie  za powinność, powtórzyć dziś uwagę, którą 
ju ż  m iałem  zaszczyt uczynić pp. ministrom 
otom aóskim , podczas m ojej z portą konferen- 
cyi w dniu 27. stycznia, a m ianow icie: że na 
wyraźne żądanie p. reis e fen d i, obwieszczone 
w  im ieniu sułtana, ju zem  przed 10 lub 12 dnia
m i pisał i lądem  i m orzem  do pana admirała 
Greigh, nalegając o wysłanie eskadry cesarskiej. 
Jeżeli statek rossyjski Szyrokoj, wyprawiony 
do Sewastopola, spiesznie podróż swą odbył, 
eskadra wkrótce potćm  mogła była wypłyną® 
z tego portu. Owoż przypuszczając, że się tak 
stało, do prawdy jest podobną, iż eskadęa ce 
sarska łada chwila ukaże się u wejścia Bosforu. 
Powinienem  więc zwrócić uwagę wysokićj pprty 
na tę okoliczność, prosząc, aby mi niezwłocz
nie dała w iedzieć: jakie będą w tym razie chęci 
jego  wysokości sułtana, ażeby można było dal- 
łze przedsięwziąć kroki. Uwaga ta tym jest 

istotniejszą, ze w niniejszój roku porze eskadra 
cesarska nie m oże pozostać na manewrach 
w pełnem  morzu , nie narażając się na wielkie 
niebezpieczeństwo. Muszę nakoniec przypo
m nieć panu reis e fen d i, że w tej chwili nie 
mam w rozrządzeniu ani batu parowego, ani 
lekkiego statku, którybym m ógł w razie po
trzeby posłać na Czarne m orze. (Tjrg. Pet.)

Portugalija.
List angielskiego oficera (morskiego w służ

bie D om  Pedra, datowany w zatoce Vigo z  d. 
17. lutego, Zawiera co następuje: »Zawinęliśmy 
tu ta j, ponieważ nam wszystkiego brakowało, 
a wszelako nic nam nie chciano dać. Nakoniec 
wybuchnęła cholera na okręcie admiralskim, 
i z 60 chorych umarło w 5 dniach 30. Osada 
zadała od admirała, iżby je j wolno było zwie
dzie^ wyspę dla użycia świeżego powietrza , i 
sam admirał chciał wysiąść lecz  osada tego nie- 
dozwoliła bojąc s ię , iż nie powróci. Wczoraj 
chciano zmniejszyć osadzie, dla braku, zapasów 
na dwie trzecich je j zwyczajne porcyjek atoli ob 
stawała za zup lnem i racyjami i musiano na 
to zezwolić. Aby ją lepiej trzymać na wodzy,

musiały wszystkie okręty stanąć blizko adm*' 
ralskiego ; lecz  to nic nie pom oże , jeźli n«e 
będzie 10000 f s . , a nić ma ani 10000 pencóW 
w kassie. P. S. Adm irał przyrzekł ludziom> 
że będą w marcuj zap łacen i; jeź li tak się me 
stanie, tedy popłyniej.do Anglii i sprzeda tana z0 
okręty na ich korzyść.

M orning  H erald % d. 4. pisze : Potwierdza 
się, co  m ów iono dawnićj o k rokach  adna»ra â 
S artoriu s, je ź l i  m u  n ie  w ypłacą 20000 f 9' * 
całą eskadrę zaprowadzi do G uernsey, i takoW? 
na zap łacen ie  ludzi spiłz e d a ; dodają, że  S ■*' 
M . D oy le  i kapitan Crosbie, posiedziawszy k 
dni w areszcie, otrzym ali pozw olenie udać 9>? 
do O porto ; le cz  Sartorius zatrzym ał ich  szpa'  
dy. A lb io n  m n ie m a , z  eskadra francuzk8' 
która się pokazała na wysokości pod Opo*1) 0 
przeznaczona je s t  na m orze  śródziem ne. B t'1'  
tish  T ra ve ller  nie w ierzy, aby to była eska<ka 
francuzka , le cz  że  cała W iadomość p o ch 0^ 1 
ztąd , iz w zięto za okręty  franenzkie eskadrf  
adm irała Sartorius, które z w iadom ych poW°' 
dów okazały się p rzed  O porto.

Wielka Brjtanija i Irlandyja.
Z  Londynu donoszą pod d. 5 kwietnia : Kr<̂  

jm ć  przybył w d. 2. do miasta i odprawił P°* 
koje , na których nowo mianowani ministro* 
wie otrzymali pieczęci swbjogo urzędu, i nca* 
łowali rękę królewską. Najprzód przedstawień1 
byli k rólow i: nowy sekretarz stano do w ydziak1 
wojny i osad p. Stanley, potem nowy sekre' 
tarz stanu dla Irlandyi, Sir. J. Ilobhouse, p°' 
tem nowy sekretarz wojny p. E llice  , i nako' 
niec nowy wielki zachowawca pieczęci wic®' 
hrabia Goderich. Poczćm  odprawił król taj' 
ną radę, na której złożyli przysięgę jako taj°J 
radzcy pp. E ll ic e , lord Stuart de Kotlisay 1 
Sir C. Bagot. T u  dał król posłuchanie br' 
Grey i wielu innym ministrom i urzędnik®?11 
wojskowym. Na pokojach złożyło królowi swojS 
uniżoność ciało dyplomatyczne i wiele wy9° 
k ich  osób.

Hr. M ałaszew icz optfścił Londyn w d- 
kw ietn ia : U daje się wprost ku  brzegom  
m ie ck im , a ztam tąd  do B er lin a , (gdzie j u?! 
przybył d. 9. kw ietn ia) dla udzielenia k róloVf* 
w ażnych w iadom ości, p oczem  po jedzie  wpr° 9 
do Petersburga. Przed od jazdem  hrabi nar8'  
Iza i s i ę :  książę L ie v e n , baron B illów , bal®11 
N eum ann, i baron D edel.

Lord Ałthorp, o którego słabości oznajmi®?! 
izbie niższej, jeszcze do siebie nie przys®e<S 
cierpi ón nieustanną czkawkę. Hr. Grey i P/ 
Spring R ice , p. E llice  i wiele innych ° f 
dopytywało się wczoraj o jeg o  zdrowie.
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-dlbion m ów i: Młoda królowa Donna Maryja 
. ędłie w d. 19. b. m . wieloletnią ; w tym dniu 
sir *!*3 miała lat 14, a podług praw portugal- 

'J*1 będzie mogła objąć wodze rządu. 
^•..°,rn*n8  Herald, m ó w i, iż rozchodzi się 
. *̂ ®c, ze ksiaże orleański przedsiewezmie oko-

0  i  © fi t  c
połowy kwietnia podróż do Anglii.

Co się dotyczę spraw holendersko-belgijskich 
P'8ze Jllbion % d. 5. kwietnia: »Nasz rząa i 
^Dcuzki zdają się m ocno życzyć ukończenia 
• 1 8prawy. W czoraj w ieczorem  przesłano pro- 
| królowi n iderlandzkiem u, w prawdzie
j do ostatecznego załatwienia pytania h o-
4jn<tarskiego« jak niektóre gazety utrzymywały, 

®* aby p. Dedel opatrzony byt dostatecznem 
^ pom ocn ictw em , do ukończenia tej sprawy, 
Jpiewaz dotąd nie miał tej m ocy. Projekt 

ułożony jest i przełożony gabinetowi haag- 
'jWtU w ministeryjum lorda Palmerstona 

t ~®leko łagodniejszych wyrazach , niżeli do- 
c«czas°we udzielenia. Jednakże trudno wie-

1 ĉ > aby embąrgo na holenderskie okręty 
 ̂ Portach naszych było tak prędko zniesio-

i®k się tego niektórzy w City spodzie- 
„ '• Dotąd nie myślano takowe zn ieść , 
h warunkam i, których król nider-
4a ki dotąd nie chciał przyjąć; nic się nie 
jH^tcza w stosunkach europejskich, coby go 

zniewolić, do przystąpienia do żądań An- 
j.'1, '  Francyi i co m oże m u daje pow ód , iż 

°wywuje przeciwne postępowanie.«
Francyja.

N em ours spadł dnia Igo  kwietnia 
asku Boulogne z konia i zasłabł, lecz sądzą, 

it, *®n Wypadek nie pociągnie za sobą złych
' lków.

** A,rak°wie zosta '̂ przez wojsko francuzkie 
£ 'Bierze d. 13. marca tęgo na głowę zbici. 
Y j^y turecki kapitan Jusuf dokazywał znor 

cudów waleczności. Juz kilka pokoleń-po- 
1(] !̂lc*ych arabskich wskutek poniesionych 
j | * zaufania w jenerale d’ Dzer ofiarowało 
•I' I* BejKonstantyny, będąc duszą wszy- ■ 
iyg. tych napadów, usuwa się co raz bar- 

J od tego, i spodziewać się należy, ze i 
p^Ua zupełnie francuzkie zwierzchnictwo. 

°®leWaż baronowa Feucheres przekonała 
1 [j łe  bogate dobra, które odziedziczyła, za 
> cjj wymagają kosztów do onych utrzymania, 
jej ^'''“ ncyją opuścić i żyć w Anglii, swo- 
®a]e ■*ĉ żń t >, przeto wniosła wczoraj w trybu
li,,, Da Spoważnienie , aby mogła większą część 

sP_adku księcia Conde sprzedać. Try- 
ha je j pozwolenie pod w arunkiem , aby 

P®dek, wyjąwszy 300,000 f r . , użyty zo

stał na zakupienie innych dóbr lub renlów 
publicznych.

Niemcy.
O zaszłych wypadkach w Frankfurcie w dniu 

3. kwietnia donoszą tameczne gazety z dnia 4. 
co  następuje : Zabity przez okno w nocy z d. 
3. na 4. podczas uderzenia na tutejszy główny 
dom straży, sierżant zwał się Konrad Klitsch, 
rodem  z Offenbach , i miał m edal z kampanii 
1813 roku. Uwagi godna, że len  sam .podczas 
rozruchów październikowych przy bram ie Wszy
stkich Św iętych, gdy tamże dowodzący sierżant 
p o leg ł, objął kom endę. Byłto mężny żołnierz.

(D. 5. o god. 12. w połud.);Śledztwo trwa wciąż-, 
i jak słychać, prawie bez wyjątku byli zbrod
niarzami powiększej części obcych uniwersy
tetów uczniowie. Plan musiał być długo przy
gotowywany. Dzisiaj rano umarł na rany H en- 
kelm ann, który z powodu bezprawi przy bra
m ie Wszystkich Świętych w październiku 1831 
był aresztowany, i którego sledzwo było zam 
knięto i akta do obcego kolegijum  sprawiedli
wości przesłane zostały. Był ón w domie po
licyjnym  przez burzycieli uwolniony, lecz  ci 
wzięli go za dozorcę więźniów i ranili go śm ier
telnie. Wszystkie straże były nocy przeszłej 
podwojone. Jak słychać, przy głównym dom ie 
straży, u czeń , podług dyjalektu N iem iec pół
nocny, rozrzucał broń pomiędzy do koła stoją
cych i wzywał i c h , aby należeli do buntowni
k ów ; lecz  nikt nie chciał do tego należćć, ra
czej wszędzie okazała się niechęć przeciw zbro
dniarzom i nie m ieli najmniejszego wsparcia, 
i dla tegoto tak prędko przywrócono spokojność. 
W ielu zbiegów udać się miało do Aschaffenbur- 
ga a m iędzy nimi znajduje się wielu ranionych.

Gazety sztutgardzie donoszą o tym wypadku: 
Zagraniczni uczn iow ie, którzy m ieli w tern 
udział, nosili jako odznaki żółto - czerwone i 
czarne przepaski; po rozruchu wielu z tychże 
nie pokazało się ju ż  w domach gościnnych, 
gdzie m ieli mieszkanie i pozostawili w iele ef- 
fektów.

Powstańcy byli zupełnie uzbrojeni i dńwali 
ogień plutonowy; u wielu znaleziono ładunki 
i race na hasło. Tutejsi m ieszkańcy, wyjąwszy 
niektórych złych lu d z i, nie należeli do tego 
powstania, a nawet ofiarowaną sobie broń z po
gardą odrzucili.

W ięźn ie , którzy siedzieli w domu straży, zo
stali znowu uwięzieni.

Z  żołnierzy poległo 3 lu d z i, a 15 raniono. 
Buntowników raniono 3, między którymi jeden  
śm iertelnie; jeden  uczeń z Wurzburga ranny 
jest m ocno, lecz sądzą, że będzie uratowany. 
Podczas rozruchu uwięziono blizko 10 bunto
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wników, n dzisiaj spodziewają się w ięcćj aresz
tować.

Z  okolicy, gdzie podług wieści miały wybuch
nąć rozru ch y, nie ma w tej chwili pewnych 
wiadomości. Urzędy cłowe w Breuninghaim 
w H e8syi elektoralnej miały być napadnięte. 
Podczas rozruchu słyszano okrzyk : W olność
i równości O p lan ie , jaki m ieli buntow nicy, 
nie można w ogóle nic pewnego stanowić 
wszelako okazuje się ze wszystkiego, ze od da
wnego czasu musiał być przygotowany i ze wy
konanie onego przyspieszone zostało z bojaźni, 
aby nie był odkryty. Niezaprzeczoną jest, ze 
najprzód tu , w siedzibie zgromadzenia Zw ią
zku , przeciwko którem u od dawnego czasu 
przez najbezwstydniejsze usiłowania powszechne 
rozjątrzenie sprowadzić starano się , i rew olu
cyjne poruszeuie zrod zić , a w skutek tego do 

dalszych zamiarów przystąpić zamierzano. —  
Szczególniej zdaje s ię , iż chciano zrabować 
kassę Związku , gdzie znaleziono napis: Tu
jest 400,000 zr.; atoli bramy pałacu lis. Taxis 
zostały z początku zabarykadowane i postawio
no silną straż na podwórzu kasy.

Tak się charakteryzują pierwsze zamachy 
Stronnictwa, robiące sobie igraszkę ze szczę
ścia ludów , a które na krwawej drodze nie 
wzdrygają sie wykonywać bezbożnych planów 
eamolubności i żądzy panowania.

Dodatki do Gazety Nadurządu Pocztowego 
Frakfurtskiego z d. 7. i 8 . kwietnia um ie
szczają dalsze szczegóły o zamachu w d. 3. 
kwietnia. wFrankfurt d. 6 . kwietnia. Na prze
chadzkach zualeziono race palne. Znalezione 
na ulicy sztylety miały znaki czarno-czerwone 
złote. Nawet szarfy buntowników miaty te ko
lory. Burzyciele, jak naoczni świadkowie ze
znają, słuchali komendy w języku łrancuzkim; 
coraz bardziej się wyjaśnia, że o tem wiedza- 
no w Strasburgu. Tutejszy gospodnik, powra
cający spokojnie z teatru do domu, ugodzony 
został bagnetem w nogę. Burzyciele chcieli 
tutejszych obywateli sobie ująć odgłosem : 
v W alczcie za wolności IV tej chwili w całych 
N iem czech  jest powstanie." Tym  czasem do
tąd nic nie słyszano o podobnych gdzie indziej 
zamachach, oprócz na sąsiedni elektoralno h e 
ski dom cłowy. Zona zawiadowcy domu straży 
policyjnej doznała także obelgi. Z  d. 7. kwie
tnia. Wyjawiają się powoli plany buntowników, 
którzy w d. 3. b. m . zaburzyli to miasto. Nie 
przystoi uprzedzać sądownego śledztwa i w cho
dzić w szczegóły; tylko tyle m ożem y powiedzieć, 
że wypadki te z czasem się wyjaśnią, albo
w iem  tylko brakowało do spełuienia, aby 
przypom nieć najstraszniejsze zgrozy rew o

lu c ji , albowiem  miano na celu wzniecic 
żar, popełuic mordy, rabunek, obalić wszyst  ̂
co isluie a w końcu ogłosić r z e c z p o s p o l i t ą  ni
m iecką. Przez cały dzień wczorajszy 8P e 
dzano więźniów. W iększą część wydały wł® 
wielkiego księstwa heskiego i księstwa nassa 
skiego. Pierwsze przysłały 4 wozy z uczi»° 
pod mocDą zasłoną wojskową. Straże są cija 
podwojone. Jeden z dowódzców przy u<|e' z, 
niu na straż, nazwiskiem Zw ick, dawniej z° 
nierz, potem pisarz u dra. Neuhof, i ten® 
który zaprowadził ćwiczenia sio na Pa âa*gJ 
umarł wczoiaj na rany. W  Moguncyi J 
wszystko w pogotowiu, aby, czego broń jJ 
dać w potrzebie pom oc wojskową miastu kra0  ̂
furtowi. Na drodze między tern. miaste^j  ̂
Moguncyją porozstawiano poczty jazdy, abjr'3 
najspieszniej donieść do Moguncyi. Już 0 6. 
dżinie 6tej z południa w d. 3. kwietnia bj 
w gotowości część osady wyruszyć z Mogu*1*  ̂
do Frankfurtu. Tych  mieszkańców fi-ankf°r 
skich, którzy się okazali czymiymi przy 
waniu spisku i w czynnościach d. 3 . kwic*3  ̂
już sobie władze zabezpieczyły. W ielu " 
rzycieli miało fałszywe nazwiska. M iędzyu'?1" 
zionymi znajduje się niejaki p. Reiuenste>3‘

Gazety hanowerskie z dnia 5. kwietnia 3 
noszą, że rozporządzeniami króla angielsk>e». 
z dnia 6. lutego i panującego księcia Bruns* ■ 
ckiego z dnia 14. marca b. r. 'k s iążę  Î al-a 
Brunszwicki, dla unikuienia zmarnoW*® 
m ajątku, oddany jest w kuratelę księcia C* 
bridge.

Turcyja.
Dzieńnik Eclaireur de la M cd itera n ee , 

chodzący w T ou lon ie , udziela następują^ 
wiadomości z Alexandryi z d. 11. marca, k . 
bryg wojenuy Cygne przywiózł: »Rzeczy * 
się być coraz zawiklańsze, i widoki p °k pJ°tC'. 
sunęły się w dalnią. Pasza Egiptu żą ̂  Cpa' 
rech  paszalików Syryi i dwóch o b w o d ó w  
ram anii; domaga! się , aby mu wolno było* fl. 
mać tyle wojska lądowego i m orskiego, . 
sądzi za potrzebę; dalej żądał, aby jego ' 
korządzLwo było dziedziczne w jego  rodź"3 0 
i aby po jego śm ierci byl Ibrahira pasza J 
następcą ; pod temi warunkami zezwolił f  
haracz porcie. Spodziewano się tutaj, 
tan za pośrednictwem Francyi i Anglii P,Z|e 
m ie chętnie te warunki , albowiem widzi®'.’^  
po odniesionein zwycięztwie nic Ibrahim o^1 , 
przeszkadza pójść do Konstantynopola , * zC.t,gO 
chód swój tylko w skutek rozkazów sW°3 
ojca zatrzym ał; wszelako nadzieje oaszci 
wiedzione zostały ; zdarzenia nadały rzeG 
inną postać- —  W  d. 3 . b. in. zawiną* sl°
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Mesonge z panem Olirier, oficerem  marynarki, 
i szefem  sztabu jeneralnego admirała Roussin, 
z Ronstantynopola , i przywiózł warunki do po
koju, za których przyjęcie ze strony paszy Egiptu 
zaręczył admirał Roussin im ieniem  Francyi, a 
w skutek czego flota rossyjska i wojsko rossyj- 
sk ie , wezwane przez sułtana na p om oc, po
winny były być odesłane. P. O liyier miał po
słuchanie u M ehm eda Ali i zawiadomił go o 
tych warunkach. Podług tych warunków suł
tan uie ma nic dać paszy Egiptu z haramami 
i S yryi, tylko dwa paszaliki: S. Jean d’ Aćre 
i Tripoli , wraz z miastami Jerozolim ę i Na- 
płus. Admirał Roussin zalecił panu 01ivier , 
oświadczyć paszy E giptu , że jeź lib y , pom im o 
Wszelkich nadziei, tych warunków nie przyjął, 
Francyja, a m oże i Anglrja wysłałyby eskadrę, 
aby go do tego zmusić. T e  groźby nie ustra- 
Szyly paszę ; oparł się stanowczo przyjęć prze
łożone sobie warunki. O drzek ł, ze taki tra
ktat byłby dlań upokarzający; powinna mu być 
przyznana część korzyści , które mocą oręża 
Uzyskał; z boleścią w idzi, ze dwa wielkie m o
carstwa , z którymi dotąd zostawał w przyjaźni, 
objawiają przeciw niem u nieprzyjazne za
miary ; wyznaje , ze potęga jego  słabsza w po- 
rówuauiu z ich  potęgą , lecz postanowił m o
c n o , uie ustępować. Zaw ołał, że życie jego 
było pełne chwały , i równie tak chwalebnie 
ch ce  um rzeć, rjestem  ju ż  stary* rzek ł »lecz 
•nam jeszcze ' dosyć siły , um rzeć z bronią w 
ręk u !*  Hałil pasza, wysłany przez sułtana 
z pełnom ocnictwem  do zawarcia pokoju z Meh- 
rnedem. A l i , przyjął przed przybyciem  Mesan- 
ge ofiarowane sobie przez M ehm eda warunki. 
D o Roustautynopola wysłano gońca, aby tra
ktat ten przełożyć do zatwierdzenia sułtana,
• nie powątpićwauo tu bynajm niej, że przyj
dzie do ostatecznego zawarcia pokoju, gdy przez 
Przybycie okrętu M esange, który się pom inął 
1 gońcem , wysłanym przez W icekróla, rzeczy ts 
Ua nowo się zawikłały. Hałil pasza , który bawił

Rairze , gdzie mieszkał aż do nadejścia od
powiedzi sułtana w jednym  z pałaców w ice
króla , powrócił natychmiast do Alcsandryi ; 
Prosił usilnie M ehmeda Alego , iżby nie przed
siębrał żadnego desperackiego postanowienia , 
aapewniajęć g o , iż nie wszystko jeszeze stra- 
c° n e , gdyż wyśle do Ronstantynopola jednego
* swoich sekretarzy (am eddszi e fen d i) i że  spo
dziewa się pom yślnego skutku z tego poselsSwa. 
"Jesange odpłynął w czoraj do Konstantynopola 
^ ^ ją c  am eddszi efendego na pok ładzie - Są-

*2 , że poseł francuzki za gorąco postąpił i 
Pr*yjął zobowiązanie się względem  porty, któ- 
*ego nie będzie w stanie dopełnić. Bardzo

mylnie obliczył ón źródła pom ocne Alego i j e 
go środki obrony na m orzu i lądzie. W ojsko 
jego  jest wszędzie zwycięzkie i  Arabowie są 
lepszym i, nrźli Turcy, żołnierzami. Eskadra 
egipska jest mocniejsza , niżeli ją  za takową 
mają w Europie, i przy sposobności będzie srę 
walecznie biła. Oto jest wykaz sił egipskich 
na lądzie i m orzu : żołnierzym ograbińskich 211, 
Bedninów 5370, Francuzów '15, Iłaubarów, ja 
zdy nieregularnej z wyższego E giptu , 3455 , 
żołnierzy m orskich 25,143, artyłerzystów 6357, 
saperów i pijonierów 3942, jazdy nieregularnej 
7962 , jenerałów , oficerów i szeregowych p ie 
choty nieregularnej i jazdy 67,998; um ieszczo
nych przy korpusach wojskowych 3488, razem  
123,921. W ojsko Ibrahima paszy w obozie pod 
Rutahia składa się z 14 pułków piechoty , 12 
pułków jazdy i półtora pułku artyłeryi, sami 
wyćwiczeni Arabowie , i wynoszą liczbę od 50 
do 54,000 ludzi. Flota egipska w porcie ale
ksandryjskim składa się z jednego okrętu 3ch- 
pokładowego o 140 działach, trzech 2-pokłado- 
wych, każdy o 100 działach, jednego 2-pokła- 
dowego o 90 działach , z sześciu fregat., każda 
o 50 działach ( wszystkie działa pom iecionych  
okrętów są 30-funtow e) ,  jednej fregaty o 60 
działach (42-funt.), sześć szlopów , każdy o 26 
działach ( l 8-funt.), siedm brygów o 16 do 18 
działach ( l 2 -funt.), jednegp kutra i 4 palnych, 
statków, ogółem  z 30 statków wojennych z 1201 
działami. Cztery okręty są na warsztacie, z któ
rych trzy mają po  100 dział, czwarty jest także 
3-pokładowy ; dwa z nich będą blizko- za 14 
dni z warsztatu spuszczone.*

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(Z  horrespondencyj prywatnych.)

Ołomuniec. Targ na w oły  d. 1 7 . kwietnia  1833. ^

P r z y p ę d z i l i :  l )  Pientkowski Jaltób, z L i
manowej , 68 wołów ; 2) Satzke Jgnoey, z E h - 
resdorf, 25 ; 3) Aufriclit Szymon , z Euntschitz 
3 6 ; 4) Grzikowilz P iotr , z W iszuiowy, 8 0 ; 5) 
Papek Franciszek , z Cieszyna , 51 ; 6)  Horing 
W o lf , z Żurawna , 107 ; 7) Patzer Fryderyk, 
z B ludow itz, 2 9 ; 8) Neisser Franciszek, z Q- 
pawy, 3 1 ; 9) Stark Chaim , z L iska , 7 8 :, 10)  
Serafiński W oy cie ch , z H yżnego, 5 9 ; 11) K o
liach L e ib , z Ustrzyk , 8 2 ; a2) Eis Judek, 
z Litowisk ,  49 ; 13) jp . Waisenburg , ze Z be - 
row itz, 5 7 ; 14) Dutka Jan, z Staniatek ; 4*0;
15) lłuss Piotr , z tam tąd, 34. Małe mi party- 
jami- 852, Ogółem  wiec 1178,

■X*
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K u p i l i :
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Z tych sztuka 
1 podług zda
nia detasa- 
torów mogła 
wydać funt.

zr. | kr. mięsa |łoju

Cech rzeznicki z O ło 
m uńca, ze st. N. 7.

22
1/2

152 30 2
1/2 380 50

Fabesch Ant., z Znaim, 
ze stada Nr. 14. 36 165 — 4 400 60

Kostka, R ie, z Kónig- 
gratz, ze stada N. 9. 62 155 — 8 400 60

F abesch , z Znaim, 
ze stada Nr. 5.

45 l 6o — 5 400 70

Cech rzeżnichi z Bru- 
uu, ze stada Nr. 8 .

24 138 — 2 380 50

Cech rzeznicki z O ło 
muńca, ze st. Nr. 2.

21 107 30 4 340 40

Markus Pollak, z Jaro- 
mieritz, ze st. N. 3. 27 125 — 3 340 50

Eisig B ok , z Wister- 
nitz, ze stada N, 15. 30 115 — 4 320 35

L ó w e k , z 7’obitschau, 
ze stada N. 13. 27 l45 5 380 50

F abesch , z W iednia, 
ze stada N . 4.

67
1/2

170 — ff
1/2

420 60

Herliczka , z Olszaa, 
ze stada Nro. 1.

46 127 30 5 340 35

Skawiński, z Nikols- 
burg, ze st. Nr. 6. 96 157 30 11 400 ' 50

Cech rzeznicki z Bru- 
uu, ze stada Nr. 10. 53 150 — 6 380 50

Pollak L ób l, i  Twa- 
rożua, ze stada 3$, 11.

Małemi partyjami

Dodawszy do tego 
Radasz . . . 

i  ilość niesprzedanycli

wyniesie summę .

49
1/2

: 395
1/2

83
93

1178

125

—

5
1/2
12
1/2

83

350 40

Mówią tu o różnych związkach spółek kup- 
c ó w , handlujących w ołam i, i zawiązaniu się 
nowej spółki dla Iłuttenbergu w C zech ach ; °  
tem wszystkiertj jednak nie mogą teraz wic 
pewnego donieść: skutek pokaże przyszłość.

Ceny mięsa wołu w Wiedniu wahają się cią
głe pomiędzy 36 i 38 zr. w. w. za cetnar; za 
lepsze woły lepiej zawsze płacą.

Za gradus okowity płacą przed rogatką W 
Wiedniu 55 do 56 kr. ; kupują jednak tylko 
trzymającą gradusów 30 lub w ięcej.

S z l a s k. ( Preussische Handlungs - Z eitung 
z d. i i .  kwietnia.) Z  powodu nadchodzącego 
jarmarku na wełnę widać teraz juz wielką 
skrzęluość w handlu. Przekupnie przebiegają 
kraj we wszystkich kierunkach i zakupują na
przód wełnę. Mówią , że teraz juz sprzedano 
na owcach przeszło 12,000 cetnarów , a zatem 
nie mai czwartą część spodziewanej z przyszłej 
strzyży wełny y i ze 8 , 1 0 , a nawet 12 tala
rów pruskich na stu więcej jłłacono , jak n3 
jarm arku wiosennym roku przeszłego. Dla 
zamorskiego handlu zbożem  nie otworzyły sif 
dotąd lepsze widoki. Nasienia koniczyny i te
raz po otwartej znowu żegludze tak mało, jak 
przed tem , szukają. Na len hurtem jest od
byt tylko po bardzo nizkich cenach; przeci
wnie zaś nasienia lnu bardzo szukaja z powo
du złego plonu produktu tego w roku prze
szłym w Kossyr.

Kraków. ( Gazeta Krakowska.) Ceny zboża 
w czterech gatunkach, sprzedawanego na lat' 
gowicy w Kleparzu i

Z  powyższej tabeli widać, że na targu dzi
siejszym było 1178 w ołów , któ-re po najwięk
szej części zostały sprzedane. Znaczna liczba 
kupujących tak ożywiła targ dzisiejszy , że więk
sze kupna do południa zostały pozawieraue. 
O prócz przypędzonego na targ bydła sprzeda
no przed targiem 435 sztuki Mendel Berg
mana ze Stryja w Galicyi sprzedał Ilartiugowi 
225 sztuk , parę 11 j /4  cetuarowych po 378 
zr. w. w. z l /lO  radaszu. Zebrowski , dzie
dzic Żurawoa , sprzedał także Ilartiugowi 160 
sztuk, parę 1 0 / 2  cet. po 360 zr. w. w. z l/lO  
radaszu. Obadwa te stada były dobrego gatun
ku. Niejaki Mayer Blumenthal ze Szląska 
sprzedał 50 wołów kupcowi praskiemu Waniek 
parę 9 l /2  cetn. po 325 zr. w. w. z l /lO  rad.

Na targ przyszły ma być w drodze do 2600 
wołów.

Dnia 15. i 16. kwie
1 5 4

tnia 1833 r. zł. |gr- zł..| gr. zł.| gr. zł. 8£

K orzec pszenicy . 14 _ 15 _ 12 15 9 6
—  żyta, . . 8 --- 7 15 7 0 0 1^
— jęczmienia. 7 --- 6 15 5 24- 5 10
—  owsa . . 5 ---- k 20 — —.
—  grochu. . 8 --- 0 6 5 .— —
—  . jagieł .  , — . --- — — — — — :

—  rzepaku . * — — — — — —
1 —5:

W IDOW ISKA we L W O W IE  .

T e a t r  n i e m i e c k i .  —  Dziś: D er Leopnldstag, od'er r 
Kein JMenschenhass tind kein* R eu e , hro10 
chwila we 3 akiach. . ,

Ju tro : D ie Belagerung von C orin t; nowa W< 
ha opera w 3 aktach.
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